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Pojedynek Polaka z Anglikiem, 


(Zdarzenie prawdziwe.) 


Znany zodwagi i odbytych lieznie po- 
jedynków Polak hrabia R.*, znajdując się 
w Londynie, pokłócił się przy wisku z pew- 
nym Anglikiem , który od dawną na splen 
ehorując, był bardzo draźliwego umysłu. 
Slowo po słowie nastąpiło i rozgniewany 
Polak wyzwał Anglika na pojedynek. 

»Dobrze,« rzecze wezwaniem tóm z za- 
pału ochłodzony Anglik, „ałe wybór broni 
ode mnie załeżóć będzie.« 

ySłusznie ,« odpowiedział Polak. »Na 
wszystko będę walczył z wćpanem, nawet 
na działa e dodał z uśmićchem. 

„Proszę jutro do siebie« przemówił An- 
glik. „Mieszkam tam i tam, w téj i wtej ulicy, 
pod tym i tym numerem, będę oczekiwał 
wóp. i powićm mu, jaką bronią bić się bę- 
dziemy. Do zobaczenia więc o dziewiątej.« 

Chciał hrabia R.* wystawić Anglikowi, 
że nie stosownie jest wyznaczać komu dom 
swój za płac pojedynku, ale raczćj do zej- 
ścia się obrać należy jakie publiczne miejsce, 
gdy Anglik zniknął z towarzystwa. Hrabia 
więc, jak gdyby mic nie zaszło, siadł znowu 

o wiska i najspokojnićj długie trzy robry 
Odegrał, Przytomni mówili powszechnie o 
zimnym charakterze i odwadze wyzwanego 
Anglika, leez nic to nie mieszało hrabiego. 
Pojedynek był u niego igraszką ; kilkana- 
ście był już odbył, a wszystkie szczęśliwie. 
Znano go z tego względu w Warszawie, 


1831 roku. 


Paryżu; tudzież po innych stolicach Europy. 
Miał sławę dzielnego strzelca i wybornego 
szermierza.na pałasze i szpady. W sam śro- 
dek trafiał asy, a gdy w któróćm mieście 
usłyszał o jakim doskonałym fechtmistrzu. 
zaraz brał lekcyje od niego 1 rzadko który 
mógł mu długo wydołać. 

Nazajutrz więc, bez sekundanta, bez 
broni, dla samćj osobliwości, i z twarzą, 
jak gdyby na bal, spokojną, wnajęLym po- 
wozie udał się hrabia do pomieszkania An- 
glika, które osobno nad Tamizą stało, Ka- 
merdyner już na dole czekający, milcząc 
wprowadza go do salonu czarno obitego 
w którym Anglika zastał ubranego także w 
kolory czarne, czytającego: »Neey Jounga,« 
dzieło tak posępne, jak ozdoby jego poko- 
jów. Ze drzeniem, którego dotąd niedo- 
świadczał, pojrzał brabia po salonie i do- 
piśro dostrzegł, iż w nim wszystko miało 
barwę śmierci. Kanapy i krzesła obite był 
czarnym, białómi wypustkami lamowan A 
aksamitem, żwierciadła i pająki czarną W" 

ookrywane były, u okien wisiały czarne 
z takiemiż draperyjami firanki przeźroczyste 
owleczone białym alłasem, a na środku 
stało coś podobnego do stołu, także czar- 
ném suknem nakryte. Lubo w dzień to dzia- 
ło się, gęsto firankami zasłonione okna ciem- 
pe: UE 7 pokoju, owiecadają dwoma 
wieeami , które na stoliku 
ło krucyfiksu stały. o kół 
| »Widzisz brabio zwyczajne pomieszka- 
nie moje „« przemówił Anglik. »Jak z po- 
wierzcho wności salonu mojego wnioskować 


M 
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możesz, dawno już przygotowuję się Uo 
śmierci, lecz nie chcę ginąć z własnćj ręki, 
tylko bonorowyma sposobem w pojedynku, 
i dlatego, lubo nie nawidzę ludzi, czasami 
jednak jeszcze pokazuję się między nimi, 
1 w zaczepce z ich strony szukam do poje- 
dynku, a zatém do pewnćj śmierci, sposo- 
bności. Obraza, jaką mi wyrządziłeś hrabio, 
jest więc pożądaną dla-mnie, ponieważ wy- 
maga satysfakcyi, która śmiercią tylko za- 
spokojona być.może, Chętnie chcę zginąć, 
lecz przeciwnikowi mojemu nie dam także 
tryumfować, i jeźli masz odwagę mości hra- 
bio, bez świadków, bez sekundantów, giń- 
my razem « 

Mówiąc to odkrył czarne sukno i oka- 
zała się.pod nićm beczka z prochem. Mróz 
przeszedł go 'brabi, zbladł, lecz siedział 
ą milczał, ciekawy co dałćj z tego będzie. 

W tćj chwili, gdy to mówię do ciebie 
hrabio ,« rzecze znowu Anglik, »już dom 
mój cały wypróźniony, I ani żywćj duszy 
«w nim nić ma. Odesłałem twój powóz i 
domowników moich, bo nie chcę, ażeby 
kto, do naszćj sprawy nie należący, miał 
„ginąć z przyczyny naszój. Jeżli.przystajesz 
hrabio na.pojedynek, to dobrze, cieszyć się 
będę, że zginę w towarzystwie odważnego 
rhężu , jeźli zaś lękasz się tćj śmierci i sa- 
tysfakcyi, którą daję wćpanu, nie przyjma- 
jesz, to wolno mu żądać innćj, ale proszę 
© słowo honoru, że po jéj pozyskaniu na 
zawsze z Londynu wyjedziesz.« 

»Zostanę z wćpanem« po krótkiém namy - 
śleniu odrzekł Polak. »Na przypadek śmierci 
w pojedynku zrobiłem testament, tea zmo 
jémi papićrami znajduje się w hotelu i nic 
więcej nić mam do czynieniu,« 

»Zdumiewam się nad wćpanem hrabio, 
i cieszę się, żeś się tak znalazł « zawołał 
uradowany Anglik, ściskając Polaka, »Jużto 
wam Polakom nikt odwagi zaprzeczyć nie 
"może, ale jednak w takim stopniu nie spo 
dziewałem sięjej w człowieku. Ja wprawdzie 
już przesycony jestem żywotem, ale ty, jesteś 
jeszcze pełen żądzy życia i rozkoszowania na 
tym świecie; lecz i śmierć-podobna ma swo- 
je stopnie rozkoszy, Siła niszcząca prochu 
ostudzi nasze, zemstą pałające serca, pomie- 
82a razem nasze członki i spojeni jednym.po- 


myśłem*nicości, razem polecićmy w krainę 
błogosławioną , gdzie zemsta ieć ma przy- 
tułku.« Gdy to mówił Anglik, oczy pałały 
mu.radośnie i z uczuciem uściskał beczkę 
prochu, jak narzeczony, który oblubienicę 
ściska, a w nićj przyszłe nadzieje rozkoszy. 
Zimno nań pojrzał hrabia i lekkie tylko 
westchnienie utracie życia poświęcił, tu- 
dzież ojczyznie, którćj już nić miał oglądać, 
»Bywaj mi zdrowa na zawsze,« pomyślał, 
»i niech się tobie jak najlepićj powodzi! 
l wy bywajcie zdrowe ubóstwiane istoty, 
które pieszczotami swómi uprzyjemniałyś- 
cie mi pobyt ziemski.; żyjcie szczęśliwie 
i błogo !« 

Tymczasem Anglik ponakładał fajki dla 
hrabiego i dla siebie. Świćcę jednę postawił 
na środek beczki z prochem i rzekł: »Swieca 
ta kilka godzin,palić się może, Hopióro z jej 
końcem śmierć nasza, Ale nim to nastąpi, 
chcę jeszcze z tobą zabawić się mości hra 
bio. Lecz cóż będziemy robić przez czas 
ten, oto... grajmy wiska. Możemy kilka ro- 
brów skończyć, nim świćcassię dopali. No, 
dobrze panie hrabio ?« 

»Jak wćpan chcesz,« odrzekł Pelak i 
usiedli do stolika, na którym już karty i marki 
przygotówane były. Grali z początku obo- 
jętnie, uważnićj poźnićj, a nareszcie z za- 
pałem do gry zachęceni, zapomnieli prawie 
o beczce i otóm, co ich czekało. A świćca 
tymczasem coraz pomnićjszała się, ale tek 
niewidziałnie, jak posuwa się »wskazywacz 
na zćgarze wieczności. 

Trzy robry skończyli, gdy dopićre hra- 
bia przypomniał sobie, gdzie się znajduje 
i w jakim celu. Obojętnie pojrzał na świecę, 
lecz i do połowźćj jeszcze nie dopaliła się, 
a dwie godziny już.grali. Co za męczarnia 
czekać jeszcze zetrzy godziny na zapalenie 
prochu! Wstaje więc hrabia nałożyć sobie 
świóżą fajkę. Nakłada, bierze kawałek pa- 
pićru i idzie podpalić do tćj świćcy, co 
stała na beczce. »Wićsz co, przyjacielu, « 
rzecze do Anglika, »strasznie długo czeka- 
my z tą śmiercią. Ot, lepićj skończmy za- 
raz, bo się prawdziwie nudzę « To rzekł 
i palący się jeszcze papićr otrząsł o krawędź 
beczki. Zbladły Anglik skoczył ku niemu, 
ręką przydusił ogień, który szczęściem do 


prochu jeszcze nie doleciał i świćcę od 'be- 
czki odstawił. i 
»Co robisz przyjacielu,» zawołał, »pró: 


bowałem cię tylko, Niegińmy, żyjmy raczćj: 


dla wiecznćj z sobą przyjaźni, Bóg i cały 
Londyn świadkiem, że się nie lękam poje- 
dynku, ale z tobą bić się nie będę, choć- 
byś tchurzem mię nazwał. Oto ręka moja 
1 zgoda z nami !« aw. 3 

»Zgoda l« odrzekł hrabia R.* i podaną 
rękę Anglika z zapałem uchwycił, 

„Chciałem wiedzićć jak się znajdziesz,« 
rzecze znowu Anglik, »i umyślnie plan ten 
ułożyłem. Chciałem się przekonać, czy je- 
steś godzien pojednać mię zę światem. Po 
jednałeś mię znim i uważam teraz, że war 
to żyć na tym świecie, na którym jeszcze 
tacy ludzie nrieszkają:e Tu uścisnął Polaka, 
zalał się łzami uniesienia i klasnął w ręce. 

Wnet na znak.ten, wpadli służalcy An- 
glikai gdy jedni wynosili beczkę z prochem, 
drudzy tymezasem przeistaczali meble. W 
któtce zabłysły takowe świeżćmi kolorami 
wesołości, znikły świćce z krucyfiksem ze 
stolika, a-przez okna, u których firanki, z 
Czarnćj powłoki uwolnione, odsunięto, zaja 
Śniało miłe światło dzienne. Wnicsiono 
potem stół duży z wybornóm Śniadaniem, 
na jakie tylko kuchnie angielska z francuzką 
zdobyć się mogły, a stolik obok stojący za- 
stawiono butelkami wina rodzajów najprzed- 
niejszych. Był tam znajomy każdemu szam- 
pan, tokaj, wino oporckie i setuwalskie z 
Portugalii. Muskat z Syrakuzy, madera, /a- 
crima Christi it,d Mieszkąnie śmierci przy 
brało postać salonu festynowego, a miasto 
co miano słyszóć rozdzićrający uszy huk 
prochu, słyszano tylko wysadzanie korków 
z butelek, brzęki kieliszków 1 talerzów, Po 
kilkogodzinnćm prawie przebywaniu u sto 
łu, zagłębianiu się we wszystkie win ro- 
dzaje, duchy nowych przyjacioł poleciały 
Wprawdzie w:krainę nadziemska, ale w krai 
nę marzeń, do których wzniosły ich spiry: 
lusy użytych nad miarę napojów 

, Przypadek ten, rozgłoszony po Londy- 
nie, wielką sławę zjednał hrabiemu R.*, i 
Przydomek nieustraszonego powszechnie 
mu pozyskał. RAIRIA 
— m na 


Słą d mi tjops cdi. 
- (Z francuzkiego.) 
E c 

Gdkąd.Franeuzi dżicjów kraju swoje» 
go pilnićj ze źródeł uczyć się zaczęli, co 
dotąd bardzo od nich zaniedbywane było, 
i odkąd coraz bącdżićj prawdę wyrazu te- 
go czują, że nie wolność jest nowością, ale 
niewola, przekonywają się oraz, że w części 
południowej ieh kraju, w trubadurach wzra» 
stał dla nich jeden z najpięknićjszych kwia- 
tów poezyi, ale poezyi, która od.ich dzi- 
siejszćj i każdćj w terazniejszój Francyi może 
liwćj, tak jest odmienną, jak wolność wie- 
ków średnich od teraznićjszćj wolności po- 
litycznój we Erancyi. Dzieńniki rozrywkowe 
i. naukowe francuzkie tak charakteru klasy- 
cznego, jaki romantycznego,częścićj w cza- 
sach nowszych zatrudniają się poezyją, li- 
teralurą:i dziejami wieków średnich i to. 
jest dowodem , że zaczynają już w tychże 
wiekach, wich formachi usiłowaniach, wię- 
cej coś upatrywać, jak sam. zamęt barba- 
rzyński Zaczęli więc wieki średnie sposo- 
bem wielorakim opisywać, i: wyjątek z je- 
dnego z tych opisów czytelnikom. pisma,- 
naszego zapewne obojętny nie będzie. . 


* 

Posłuchajmy powieści starego minstre-. 
la: »Piękni panowie! dalójże pospieszajcie 
z winem z Dré i figami z Maloesso! głos taki: 
ze wszech stron zabrzmiał. Pospieszajcie | 
dzisiaj będzie wielki festyn „w szlachetnym 
zamku Romanin. Fani z-Ganthielny, uros 
dna pani zamku, z pianiem koguta powstała 4 
z łoża, wdziała kołnićrz duży, trzewiki z- 
nosami , srebrną koronę i niebieski stanik. 
związany sznurem, smutnąoznaką wdowień:. 
stwa. Przyjemnie albowiem było patrzóć, 
jak mnóstwo gości „w ubiorach świetnych, 
przybywało, jak.tysiączne igrzyska zalotne » 
wykonywano ku Czci dostojnej pani, Pazio-. 
wie dokazywali na rumakach, rycórze wzno- , 
sili włocznie. Wszyscy nosili na ramionach ą 
godła miłości i farby pań serc swoich. Hra. 
biów można było poznać po koronie, ob-. 
wiedzionćj sznurem pereł, szlachetnych pa- , 
ziów po hełmach piórami ozdobnych, ry- 
cćrzy po złotych ostrogach, a heroldów pe, 
st: z herbami i laskach. 
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Na okofo zamku gromadzili się włościa: 
nie z Saint Remi, i ażeby, jak słuszna, mićć 
także swoję rozrywkę, obchodzili wesoło 
święto Abbé de lu jeunesse. Nie było tam 
widać złocistych materyj, ani sukień z a- 
ksamitu, ale z oczu młodzieży uśmiechała 
się jeszcze staroświecka prostota, a starsi 
wywodzili pieśni, albowiem bóg z Booz i 
Noemi pobłogosławił pszenicę i zrodził do- 
broczynną oliwę. 

Czy słyszycie? karzeł na wieży zatrą- 
bił w róg; heroldowie wznoszą laski i po 
trzykroć starożytne hasło wydają : » Respect 
aux dames!« Natychmiast rozwarto bramę 
i przedsień cała w przepychu okazałości 
zajaśniała. Na wpół rozkwitłe kwiaty, te 
miłe dzieci wiosny, okrywały podłogę; u 
ploty z mirtu, kwiatu granatów i majeranu 
łagodnie W porannym wietrzyku chwiały 
się na suficie i wyrażały rozmaite dowcipne 
dewizy, a małe ptaszki, jak w gaiku, ska- 
cząc po nich, świegotały. Na widowni 
rozmarynem i wawrzynami osypanćej, sie- 
działy damy, wyrokinie w sądzie miłości, 
Na czele była Fani z Ganthelmy z liliją w 
ręku, godłem czystości i cnoty. Adalazyja 
z Awinijonu miała dumny amarant w ręku; 
hrabina Die obrała melancholijae dzwónki ; 
jasne włosy Klarety z Baux ozdobione były 
wieńcem z fijołków, a pączek róży białćj roz. 
wijał się na skroni Elionezy z Sabranu. Roz- 
kosz, smutek, zgoła wszystkie tajne uczu 
cia serca naszego, mają dowcipne w kwia- 
tach obrazy: i tak, lilija jest wyobrażeniem 
płomieni miłośnych, tulipan umysłu wznio- 
słego, narcyz obojętności, anemona czuło- 
ści, a miestałości goździk. 

Patrzcie! oto żonglerowie wzięli stę już 
dofidełów i manikardów. Wesoło w rażnym 
takcie brzmiące ich stróny skokom wy- 
uzdanćj rozrywki towarzyszą; jedni pędzą 
koło z 1 7stu strónami, drudzy sztucznie kule 
ze słoniowćj kości podług muzyki rzucają 
w powietrze iłapią; kto nicsztuczniejszego 
wykonać nie umić, wstrząsa dzwónkami, 
albo w takt bije w bęben i cymbały. Teraz 
zaczyna się spiéw trubadurów. Dźwięcznie 
zabrzmiał głos słodki, melodyjny, stowa- 
rzyszony Z tonami mandory. Malują miłość 

jako dzika namiętność, jéj męczarnie, jej 


rozpacz, a glos ich rozchodzi się po ob- 
szernych sklepieniach; teraz opiewają zno- 
wu bolłesno-słodką rozkosz miłości, jćj cier- 
pienia, jéj gorycz, a głos ich spadając ra- 
ptem, w lubieżne omdlenie przechodzi. Mu- 
szę wymienić ich, tych wesołych mistrzów 
sztuki wesołej: był tam Guirand z Galousonu, 
opićwał wieczny związek między muzyką i 
poezyją; Pierre Vidal opowiadał dziwną hi- 
storyją o rycćrzu Amorze, ogodnćj małżonce 
jego, Uprzejmości, o wnuku Wstydziei o ko- 
nijuszy m jego Poczciwości; Cunelier, zwinny 
trubadur z Armoryki, zgrabnie opowiedzićć 
umiał, jak pewicn waleczny rycćrz bretań- 
ski księgę ustaw miłości w lesie Brocelian- 
de znalazł. — Tu wystąpił młodzieniec i s 
kodeksu miłości czytał co następuje: 

»Małżeństwo nie może nigdy służyć za 
prawne usprawiedliwienie przeciw miłości. 
Kto nie posiada sztuki udawania, ten ko- 
chać nie umie. — Nikt dwóch spraw serca 
na raz mieć nie może. — Miłość ciągle przy: 
bywa, albo ubywa. — Gdy miłość śmiercią 
rozerwana zostanie, natenczas osoba żyjąca 
dwa roki stan wdowi przestrzegać powinna, 
W domu skąpstwa nigdy miłość siedziby 
nie zakłada i t. d,« 

Takie były zwyczaje ojców naszych; 
tak czuwali nad obyczajami; uporne żądze 
natury utrzymywali na wodzy, a mądrość 
i piękność robili strażniczkami honoru i po- 
winności. Dzisiaj całkiem inaczej się dzieje, 
młodzi ludzie żartują sobie z dawnych do- 
brych zwyczajów, przy wszystkich zabawach 
rej wodzą i bez wstydu w prawo i lewo 
spojrzeniami rzucają. Cóż ich obchodzi do- 
bra nauka dam i starszych? wszakże im dø- 
brze z tém się dzieje, że nicnie wiedzą i 
tak są nieociesani. Ale inaczćj mówi sławny 
Rajmund z Mirawalu; »Rycerz wtedy tylko 
prawym mężem zostaje, gdy godna jaka 
przyjaciółka serca kształci go w sztuce pe 
dobania się i naucza, a taki, gdy błąd popeł- 
ni, nie mówią o nim inaczćj, jak tylko, że 
widać zaraz, iż nie był w szkole kobićt.« 

Skończyły się pieśni w starym zamku 
Romanin. Ztyłu na widowni wystąpił wo- 
żny miłości w zielonćj jedwabnćj szacie z 
franzlami i liściami sróbrnómi, a za nim 
postępował tłum ludu, w sprawach miło» 
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śnych wyroku i sprawiedliwości żądający. 
Wożnyodczytawszy formułę zagajenia sądu, 
skinął na mających skargi zanosić i najprzód 
Wystąpiła panna ze skargą na pszia, iż ją 
mimo woli jej w czoło pocałował. Dostojne 
damy cicho, długo i dosyć poważnie nara- 
dzały -ię między sobą, nareszcie taki mądry 
Wyrok wydały: »Kiedy nie rada temu, iż 
jej całusek skradziono, na powrót żądać 
go może.« 
` Potóm wystąpili wszyscy prawie miesz- 
kańcy z Arles, smutni i załośliwie wygląda- 
jący, że aż nie miło było patrzćć się 1 żą- 
dali sprawiedliwości przeciw pięknej Pau. 
dinie. Ale trzeba o tém wiedzićć , że la 
piękna Paulina w samej istocie piękną była, 
tak dalece, że każdy miał ochotę patrzeć 
Ra jéj oblicze, gdy zakryte nie było. Lecz 
Ag Paulina miała swoje grymasy, zamy- 
ała się w domu i nie chciała, ażeby ją wi- 


dziano, Od tćj chwili ludzie opadali na ciele, 


że aż strach zbićrał i dniem i nocą nieod- 
chodzili od jej okien, chociaż czasem tak 
yło zimno, iż jak bociany zębami kłapałi. 
Ten w krótkości był powód skargi, a roz- 
tropne damy zawyrokowały: Ponieważ tak 
się dzieje w samćj istocie, przeto przez 
wzgląd na stan smutny mieszkańców z Arles, 
zaleca się pęknćj Paulinie, ażeby z ludz 
lości raz przynajmnićj na tydzień wycho- 
dziła z domu i czasami w oknie okazywała 
się czcicielom swoim. 
Więcej jeszcze przypadków prawnych 
mądrze roztrząśniono i roztrzygniono z za- 
owoleniem strón wszystkich. Tak bowiem 
od dawna bywało. Rycćrze i damy dla igra- 
szki miłośnćj tysiączne wesołe wynajdowali 
Zwyczaje, które nie zawsze łatwe bjły do 
Wykonania i często do sporów prawnych 
powód dawały. Tak jedni przyrzekałi, iż 
ażdćj nocy przy świetle księżyca „mówić 
dą: »Niech Bóg mnjemu przyjacielowi, 
ub mojćj przyjaciółce serca, da dzień do- 
łry.a Nuż więc przypadkiem księżyca nie 
yło, to nie wiedzieli, jak przyrzeczenie 
Swoje wykonać, Drudzy postanowili znowu 
w lecie nosić suknie z grubego sukna, a w 
zimie z cieńkićj materyi, często więc zda- 
Tzało się, że u sądu trzeba było rozstrzy- 
8AĆ, czy sukno było dosyć grube i czy do- 


syć cienka materyja. Rozumić się, że te 
wszystkie grzeczne zwyczaje tylko czyście- 
ołnazowo brane były i roztrząsano je po- 
dług mądrych przepisów Platona, z których 
tak często przy sądach miłości korzystano. 
Po między rycerzami i damami był słodko- 
niebiański związek dusz i nic więcej, a czyn- 
ności, do których wyroki dam obowiązywa- 
ły, poczynione śluby, pokuty, były dla na- 
miętności hamulcem, Byli paziowie, którzy 
ulrzymymali, że przeciwnie się działo, ale 
nie było tak bynajmniej. 

Już zamek i dolinę ozłacały ostatnie 
słońca promienie, gdy giermkowie stoły 
przyrządzali. Na około na dużych krumkach 
chleba kładziono soczyste mięso bażanta, 
oliwki i cytryny, pstro farbowane jaja i głóg 
smażony. Przepyszny paw z zupełnóm pié- 
rzem swojćm, dumnie pysznił się;przed Fa. 
nią z Ganthelmy, będąć niejako w sprze- 
czności z prostolą iskromnością tćj szlachet- 
nój pani. Tymczasem źongłerowie piękne 
pieśni treści rozmaitćj spićwali, a rycćrze 
zpełnych puharów ciągneli wino czerwone 
z Dié, i zdradziecki napój Lunela. Chorą- 
giewki powiewały w starych salach, brzmia- 
ły rogów gwarliwe tony, a przysięgi rycć- 
rzy mieszały się z wesołómi okrzykami ba- 
wiąceęo się po łąkach gminu. 

Doczekałem się był tego pięknego dnia, 
gdy maj, ten miesiąc: rozkoszy, słodkiego 
serc bicia i rozmaitéj farb igraszki, do zie- 
lonego przybył kraju. Jeszcze wtedy śnieg 
wieku nie spoczywał na mojćj głowie, we- 
soło brząkały palce moje po sirónach psal- 
tórza*) i cytoli, a serce moje biło jeszcze 
mocno na uśmióch piękności. Ale teraz — 
nadaremnie szukam starych walecznych ry- 
cćrzy, wesołćj młodzi i owychsłodkich pięk- 
ności! Kwiaty na ich mogiłach zakwitły,,. 
Już nić ma sądu miłości, ani w Romaninie, 
ani w Pierre - feu, ani w Signe. Pomilkli 
trubadurowie, a ja, stare obumarłe drzewo, 
nasłuchuję się tylko tonów z czasów mło- 
dości mojćj; tak one mile głaszczą serce 
moje, jak dźwięk oddalonćj mandory. 
e 


*) Zapewne rodzaj lutni Dawida, od psalmów jego psał- 
terzem zwany. Nota tłum. 
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Besiady Heliogabala. 


Roczniki narodów z rozmaitego uważa- 
no już stanowiska; pisano dzieje polityczne, 
filozoficzne, administracyjne, kościelne i t.d, 
dzieje kuchni mogłyby także podać 
mnóstwo zajmujących szczegółów i w isto- 
cie samćj wiele rzuciłyby światła na oby- 
czaje, cnoty i występki rozmaitych pokoleń 
i wieków; wykryłyby oraz przyczyny wzro- 
stu, lub upadku państw. 

Sztuka kucharska wieku 190g0, umieję- 
tna i coraz bardzićj wydoskonalająca się, 
nie wyłączając wszakże od siebie eleganckićj 
prostoty, mogłaby być dla badacza,symbo- 
Jem oświćcanćj cywilizacyi, i sztuką, coraz 
bardzićj zbliżającą się do natury. 


Wieki średnie, one dzikie, poezyjne,, 


malownicze czasy, mniej biegłe w sztuce 
sprawiania podniebieniu przyjemności, czy- 
niły więcćj dla oka i ucha. My teraz, odda- 
jąc się zapełnie samym przyjemnościam po- 
dniebienia, równie zapomnieliśmy o cukro- 
wych zamkach i lasach z konfitur, jak o pie- 
niach trubadurów. 

Biesiady Rzymian cesarstwa. wprowa- 
dzają nas w świat, który, dzięki chrześcijań: 
stwo, naszemu światu zupełnie jest nie zna- 
ny. Tam był przepych cywilizacyi w zadzi- 
wienie wprawiający, który wzgardżając pra- 
wami natury, blizki powrót zamętu zdawał 
się zapowiadać; tam było wszystko p: tworne 
nie będąc wzniosłćm, przepyszne nie będąc 
pięknóm ; wschód przewyższano w zbytkach; 
albowiem despoci azyjatyccy nawet w swo- 
ich szczególnych śmićsznościach kolosalną 
zachowywali wielkość Cesarz rzymski prze- 
jadł nie raz na jeden obiad summę, za jaką 
który z Faraonów byłby mógł wystawić pira- 
midę, a Kajanim świątynią ognia (azas rede), 
aż do końca ziemi naszej trwać mogące. 

Kleopatra piła perły w occie winnym 
rozpuszczone; za jéj przykładem poszło wie- 
lu cesarzów, ale wszystkich dałeko przewyż- 
Szył Syryjczyk Heliogabal. Gdyby nie po 
ważni dziejopisarze zaręczali nam w pismach 
swoich o bankietach, jakie ten w mieście 
Brutvsa na tronie posadzony kapłan słońca 
dawał uczestnikom zbytków swoich, uważa- 
libyśmy te powicści za marzenia fantasty. 


Goście kładli się na łożach z lanego srć* 
bra, usłanych różarął, fijołkami , hijacyn- 
tami i narcyzami. Że złotych i alabastro* 
wych lamp najkosztowniejsze rozchodziły 
się wonie. W krótce usłyszano turkot powo. 
zu; byłto cesarz, klóry na złotym rydwanie, 
drogićmi kamieniami osadzonym, przyby” 
wał galeryją, złotćgoi pły tamm wylożoną Zsitą» 
pitz poezwórnego rydwana, błyszczący jak 
Bóg, którego bratem się mienił, i niedbale 
rzucił się na poduszki, napełnione puchem, 
zbićranym z pod skrzydełek jarząbków. (1) 

Dał znak. do, rozpoczęcia biesiady. 
Grube obłoki,zapachów napełniły salę o- 
gromną. Zręcznie usunięto powałę i osy- 
pano biesiadoików tysiącami kwiatów. Stół 
zastawiony był najkosztownićjszćmi potra- 
wami w naczyniach złotych, , Pasztety i ryby 
osypywano perłami, iak białym pudrem; 
po między grochem znajdowały się ziarnka 
złote, po między szocowicą dyjamenty, po 
między bobem ambra, po między ryżem 
perły. Tym sposobem dwadzieścią dań, 
jedne. po drugich, następowały. 

źli znajdował się w blizkości morza, 
nie jadł ryb wcale, ale będąc daleko od 
niego, rozdawał ludziom swoim jaja ryb 
najdroższych. Dając bankiet ludowi rzym- 
skiemu, wodotryski winem najprzednićj- 
szćm napełniać kazał: 


aaa O 


Wierność przyjacielska, 


Pewien Szkot ciężko ranny w bitwie 
pod Waterloo, gdy pułk jego przed Fran- 
cuzami cofał się, od kolegów opuszczony, 
po między nieprzyjaciołmi pozostał. Przy- 
jaciel ranioncgo przedarł się przez szeregi 
francuzkie i podniósł go z ziemi, chcąc mu 
ulgę sprawić, Odwrót był przecięty, lecz 
Francuzi nic mu złego nie zrobili i owszóm 
otworzywszy szeregi, zawołali: »Honneur 
au brave Ecossais!» Tak naród ucywilizo- 
wany nawet śród zaciętości wojny zacho- 
wuje umiarkowanie i szlachetne uczucia, 
gdy przeciwnie barbarzyniec pomnaża je- 
szcze tę ilość ogromną nieszczęść, któremi 
wojna i tak już otoczona. 


M 
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Kuglarze chińscy. 


Pułkownik Welsy donosi w swoich 
Wspomnieniach wojennych nastę- 
Pujące, prawie niepodobne do wiary przy- 

ady zręczności kuglarzów chińskich. »Po 

ługićj pautomitnie :towarzystwo kuglarzy 
Wykonywało najzręcznićjsze skoki i figle; 
ttak n.p. jeden z nich rozciągnął ręce i śród 
skoków porwał dwóch kugłarzy, zwyczaj 
hej wielkości. Zawiśli na jego rękach, jak 

wa kawały sukna, a on rozpoczął z nimi 
taniec i jak gdyby najmnićjszego nie czuł 
Ciężarn, z największą szybkością kręcił się 
w kółko. Byłoto rzeczą podziwienia godną, 
ale następna scena była podobnego rodzaju, 
Że prosiłem tych wszystkich, co kofo mnie 
Siedzieli, ażeby w-mqim dzieńniku podpi- 
Sali się za jej prawdę. Czterech mężczyzn 
uformewało zamknięty czworobok , dwóch 
lunych stanęło im na plecach, a jeden zno- 
Wu płecach tamtych. Wyż wspomniony 

uglarz wyłazł więc za pomocą drabiny na 
plecy jeszcze tego jednego i tym sposo- 
dem sięgał aż do sufitu widowni. Z otworów 
tego podany mu był człowiek, którego u 
44ł za pas i długi czas nad głową trzymał. 
'ótóm zaczął .na jednej nodze bardzo 
Zgrabnie 'balensować, i'tego, którego trzy- 
Mał nad sobą, głową rzucił na doľw tłum 
stojących razem kuglarzy. Ci chwyci 
wszy lecącego rękoma otoczyli go, a ten 


tymczasem , który go zrucił, skoczył inną 
stroną i zniknął w tłumie. Czy zrucony 
był prawdziwym człowiekiem, czy tylko 
lalką wypchaną, dowiedzieć się nie mo- 
glem; wyglądał jednak jak dorosły, żywy 
izupełnie zdrowy człowiek, i gdy ten, co 
go unosił, balansował , ów trzymał z nim 
zupełną równowagę. Gospodarz oświad- 
czył, że żadnego w tćj sztuce nie było o- 
szukaństwa, a w teatrze było tak widno, 


jak w południe. *) 


Zły tłumacz.**/ 


(Nadesłane.) 
Zaehciało sie poecie jaż w oryginale 
„Słodkie Lueylla wiersze uczynić słodszemi ; 
Więc cukrem i melonem słodzi je w zapale: 
Lecz .zbyteczna słodyczą zrobił ja nudnemi. 


*) lony, właściwy zupełnie rodzaj daskonałosci w sztuce 
kuglarskićj, znajduje się w liście si: "Tomasza Roe, pisa- 
nym z dworu wielkiego moguła (dnia 30. pażd. 1016). 
Pewien kuglarz prowadził z sobą wielką małpę , która 
wróżyć umiała. Cesarz uapisał nazwy wielu prawo- 
dawców: Mojżesza, Chrystusa, Mohammeda i t. d. i 
kazał małpie wyszukać lego, którego nauka jest praw- 
dziwą. Nazwy le rozmaitćmi pisał jezykami, a małpe 
zawsze przynosiła i całowała papićr, na kiórym imię 
Chrystusa było napisanę. 

**) Z powodu zle przetłumeczonego. epipramntu Lucylliusza, 
„umieszczonego w 28. Nrzę. Rozmaij. t, r. pod tytułem : 
„Skąpiec i mysz.* Że zaś tłumacz nie powiedział 
nam, że jest tłumaczem, nic to nie szkodzi, i owszem 
„Dobrze, że nie powiedział: z Lmeylla greckiego; 
„Wiec lubyeh ezytelników odstraszył od niego." 

on. Zarewicz. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITĘ. 


— de Lwowa. — 

Wiadomo jest, że w kosciele farnym żólkiewskim 
Elajd ją się czićry duże obrazy bistoryczne, na płótnie 
Slejnemi farbami malowane: z tych jeden jest niernajo- 

O malarza, trzy zaś są pęzła sławnego Altomonte. 


ke Pićrwszy przedstawia zwycięziwo Stanisława Żół- 
kę CRO: hetmana wiel. koroo. król. pol. pad Moska- 
pod Kluszynem dnia 8. lipca 1610 odniesione. 

i Drugi wygrana nad Turkami i Tatarami pod Che- 
gm, przez Jana Sobieskiego, pod ówczas heimana wiel- 
1683 a pożnićj Bróla polskiego, dnia 11. listopada 

M itwę, 
Tzeci wyobraża zdóbycie ahozn luteckiego przez 
króla polskiego d, 12. wrżeśnia 1683 pod Wiedniem. 
*+wariy nakoniec przedstawia bitwę pod Parhana- 
9. pażdziernika 1683 kórzysinie siaczoną. 
akoga "aey te„biegiem czasu w niektórych częściach u- 
i Lagi. staraniem i kosztem stanów królestw Galicy! 
*" DDiEryi przez Józ, Engertha, malarze „nadwornego 


Jans i tę 


Bi dzia 


«księcia Anhalt-Köthen, uzupełniane, naprawione i do picrw- 


sżćj swój świetności .przyprewadzoue zostały. 

Z tych jeden obraz, przedstawiający oswobodzenie 
Wiednia od oblężenia tureckiego r. 1683 przez Jana IM. 
króla polskiego, na mičjscu „podług -oryginału przez pana 
Miiostetfełda odrysowany i wylitografowany, u Piotra Pil- 
lera odciskany„, wyszedł na widok pubłiczny, i znajduje 
się w księgarni jp. K. B. Pfaffa we Lwowie i we wszy- 
„kich księgaruiach w Gelicyi. 

Jeżeli praca ta z upodobaniem od publiczności przy- 
jęta zastanie, wydawea nie omieszka -i resztujące obrazy 
w podobnym przedstawić kształcie. (Mnem.) 

~> Z Warszawy. — 
Rada uniwersytetu warszawskiego wydała dwa konhur- 
sa na opróżnione katedry: profesora mineralogii i profesora 
literatury łacińskićj przy uniwerzytecie tamićjszym, a hom- 


„petenci, posiadające dyplom na doktora filozofii, maja najdałej 


do dnia 1. Czerwca roku następnego przesłać: pierwszy, 
program 0 całym kursie mineralogii w języku polskim, 
drugi, w języku łaciuskim objaśnienie 35 — J7wmej księgi 
bisloryi naturalnej Plinijusza. Płace tych profesorów są 
6,000 złot. poł. 
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W dzieńniku niemieckim: Zeitung fitr die elegante 
Welt na r. 1830, są ,„pamiętniki podróżującego po Wło- 
szech**, pisane r. 1823 przez Polako, w wojsku pruskiem, 
Myszkowshiego, których ótigerowi, sławnemu 
archeologowi niemieckiemu udzielił. Z nich dowiadujemy 
się, że Polak ten, wielki znawca sztuki rzeżbiarskićj i po- 
siadający zaufanie Thorwaldsena, przytćm, jako wojskowy 
od jazdy , znajęcy anatomiją konia, poradził artyście temu 
poprawić błąd pewny w nogach konia statni Poniatow- 
skiego, kloryto błąd znajduje się we wszystkich tylnych 
nogach koni starożytnych, nie wyjmując nawet sławnych 
koni wenechich. 

Pewny dzieńnik niemiecki utrzymnje, że Paganini 
oprócz sławnego Łipińskiego grał we Włoszech (w Medy- 
jolanie) z innym jeszcze Polakiem koncert. Polak ten miał 
być dobrym skrzypkiem, ale nazwisko jego nie wiadome. 
(Wien, Mod. Zy 

W Grecyi jest ten jeszcze barbarzyński zwyczaj, ża 
mężezyzna, chcący dziewezyaę © miłości swćj zapewnić, 
powinien na piersiach lekko zadrasnąć się sztyletem. Lord 
Byron, kochając się w pewnćj piękaćj Greczynce, użył 
takie lego przekonywającego dowodu, 

Niejaki Fryderyk Richter wydał w Niemczech dzieło, 

tym szczególniejszym tytułem: „Niebo jakie jest, 
opisaue w wielkim teologicznao - proroczym 
romansie. (!!) (W. Theat. Z.) 

Na dworze Sindo panuje ten szczególnićjszy zwy- 
Czaj, że gdy panujący z powodu słabości jakićj zmuszony 
jest brać lekarstwo, więć i lekarz obowiązany taką samę 
zsżyć porcyją. P. Burnes, lekarz angiciski, którego emir 
Bombaja powołał do siebie, miał rozkaz a pigo które 
zapisał, dwie polkuąć, lecz tylko w dowód szczególniej” 
szego zaufania i łaski mógł go w têm jedem z dwoszan 
wyręczyć- 

Pewien najnowszy podróżnik pisze o damach z przy- 
ładhu Bobrćj Nadziei, że je tylko ujrzeć potrzeba, by 
powabnómi znależć. Są ładne, a niektóre nawet bardzo pię- 
hoe. Z równą sztuką jah przyjemnością tańczą angielskie 
reele, jak i walce niemieckie. Ubranie ieh głowy 2 chwie- 
jucćmi się piórami strusićmi, (co w ojczyznie strusiów nie 
wiele kosztuje), i eader powabne suknie balowe, pomna. 
żają jeszcze ich wdzięki. Ale słysząc je mówiące w je- 
dnój w chwili omamienie znika. Bez dowcipu, bez u- 
ksztalcenia, bez wiadomości, odpychsją prawie od siebie. 
Wzrosły po między niewolnicami, a mowa ich nawet jest 
mieszaniną języków holenderskiego, asgiclskiego i wielu 
idyjomów południowo-afrykańskich. 

Łady Elwood w dziele swojćm o Egipcie i Indyjach, 
wydanćm uiedawno, chwali bardzo grzeczność Iigipcyjanów 
dla płci pięknćj. Najprościćjszy Mameluk nawel grzecznie 
ustępował jéj z drogi i witał ją z wielkićm uszanowaniem. 

Liczą terez na całym znajomym okręgu ziemi 2360 
stałych teatrów, a 480 lowarzystw wędrowuych. 

Kapitan floty francuzkićj, Bougainville, był r. 1824 
w Macao kolo ltantonu w Chinach świadkiem pożaru kla- 
Sztoru tamtejszego klarysek; łubo gmach eały był już w 
płomieniach , zakonnice jednak miczćin nie dały się na- 
kłomć do przekroczenia klauzury, tek dalece, że jedna 
z nich istotnie zgorzała i wtedy dopićro wyszły, gdy pro- 
boszcz poblizkiego klasztoru wziąwszy w ich oczach Matkę 
Boską z kaplicy, wezwał je, by za aim się udały. 

Dr. Young opowiada w dzieńniku Edinburgh G eo- 
graphical Journal, że ptaki z przestrachu kolor pićrza 
zmieniają. Przytacza ziembę, która napastowaza od kola 
tak się przelękła, iż całkiem spociła się. W króice atra- 


ciła dawne pićrze swoje, e powtórnie biało porosła. Prze-. 
strach i na ludziach podobne Czyni skutki, nieszczęśliwa 
królowa francuzka Maryja Antonina jednéj nocy w więzie- 
piu posiwiała- 

W Nowym Jorku nie dawno otworzono knrze jajćr 
które zawićrało w sobie zupełnie ufornrowane dragie r 
prawie 15 razy mnićjsze i Ól granów ważące. Jak wia* 
domo , jui i u czworonożuvch zwierząt i u ludzi nieraż 
nważano to iwnrzenie się Foetus in Foetius. 

Q mił dwie od Antwerpii ścięto starożytną olbrzy” 
Mmią sosnę, Pień jéj miał koło 5 stóp w przecięciu, Przy 
piłowaniu drzewa tega koło najniższych gałęzi znaleziono 
mały czworokatlny obrazek na blasze żelaznćj, który cał- 
kiem już był wrósł w korę drzewo.  Byłto wielce sza- 
cowny, ale znacnie uszkodzony, obraz Panny Maryi sław- 
nego malarza niederlandzkiego Piotra Neufs, star. Podpi- 
many był roku 1609. 

Pewien rzeżnik londyński w ogrodzie swoim wy- 
stawił sobie domek, złożony z samych kości wojowych, 
spojonych sztucziie. 

Naj:ławuiejszy różen w świecie jest niezawodnie hr. 
Castel-Maria, jednego z Sh bogotzzdi panów w Frewizo. 
Może obracać razem 130 pieczeń, gra przytém 25 sztu- 
ezek muzykalnych. Nie można wyżej posunąć muzyko- 
i jadło - manii. 

Żyd pewieu ujrzawszy w dzień przepaść, koło któ- 
réj w nocy wazką ścićszką przeszedł szczęśliwie, umarł 
z radosci, iż tak wielkiego uszedł niebezpieczeństwa, na 
które tak widocznie był wystawiony. 

Tavernier, podróżujący r. 1655 po Armenii, opisuje, 
że w klasztorze eeziniadzińskim, keło Krywann, widział mnl- 
cha, który za karę lat dwadzieścia nie mówił, Hara ta 
przes przeleżonego nań włożoną była. Dzieńnik, z kió- 
rego tę wiadomość wyjęliśmy, robi przy tém tę nie grze- 
czną uwagę, że gdyby był przełożony kobiecie jakiej po- 
dobną karę milczenia zadał, ukarana już we dwadzieścia 
catćry godain umarłaby z samego zgorszenia. 

Król Fupangów w Afryce twierdzi, że od krokody- 
lów pochodzi. Dosyć skromoy rodowód. 

Z nowych badań historycznych pokaznje się, że 
Sokrates miał dwie żony i że obie były złośnice. Swiat 
cały ubolewał med nim, jabo wiedział tyłko e jednćj jego 
żonie, Cóż teraz będzie, gdy aię o dwóch dowie. Byłto 
męczennik małżeństwa | 

W wieku 17tym była po między damami moda we 
Francyi mićć prawdziwie peukowe wykształcenie, a dwie 
młode panny za to tylko porzuciły parzeczonęeh swoich, 
żejeden żadnćj nowej hipotezy o kwadraturze kola odkryć 
uie mógł, drogi zaś, że uie chciał nauczyć się sztuki 
szlufowania okularów. 

W pismach Katona (ktoby temu wierzył) , anajdują 
się rscepły na torty i ciasta. ' 


Książka wiecznotrwała. 


Castagnata w rozprawie swojćj o azbeście (ka* 
mieniu, htóry prząść można), robi wniosek wzęlądem 
wiecznotrwałej książki.  Sironice książki tej mają być $ 
asbestu, oprawa także, ale stosunkowo grubsza, a Cnła 
książka ma być zszytą nicią asbesiową. Treść hsiążki m» 
być pizana złotćmi literami, a tak więc wszystkie mate- 
ryjały, z których takowa składać się ima, nie tylko zai- 
szczeniu mie podpadają, ale nawet od ognia strawione by 
uie mogą. Nowy Omer miałby trudną przeprawę w 
szczeniu podobnej biblioteki. 
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